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Z MAJDANKOWEGO 
SZPITALNEGO INWENTARZA



(1896–1974) 

Dr. Stefania  
Perzanowska 

Dr Stefania Perzanowska była 
polską lekarką i żołnierką Armii 
Krajowej, deportowaną do obozu 
koncentracyjnego na Majdanku 
w styczniu 1943 roku. Tam, niemal 
bez sprzętu i leków, zorganizowała 
i prowadziła szpital dla uwięzionych 
kobiet — konsekwentnie nazywając 
go szpitalem, a nie obozowym 
określeniem „Revier”. Przedmioty 
poniżej należały do świata, który 
zbudowała za drutami, albo go dziś 
reprezentują.

Stefania i Waldemar Jerzy 
Szwarcbart, 1919 r.

Dokument Stefanii Perzanowskiej 
wystawiony pod fałszywym 
nazwiskiem Zofia Pawłowska, 1942 r. Fragment tajnej wiadomości  

o transportach ewakuacyjnych 
z Majdanka, 1944 r.



Opaska noszona  
przez więźniarki-lekarki  
w kobiecym obozie  
na Majdanku.

OPASKA „REVIER” 

Opaska nie oznaczała władzy 
nad innymi. Oznaczała kobietę, 
która pozostała lekarką, choć 
świat wokół uznał, że to już nie 
ma znaczenia.

Pasek materiału z wyhaftowanym 
jednym słowem: Revier — infirmeria.  
Identyfikował dr Stefanię Perzanowską  
jako jedną z więźniarek-lekarek  
w kobiecym szpitalu na Majdanku. 

Po wybuchu epidemii tyfusu  
w 1943 roku przekonała SS, że choroba 
zagraża też strażnikom, i uzyskała 
zgodę na otwarcie infirmerii — 
miejsca, które, zgodnie z logiką obozu, 
nie miało prawa istnieć.



NARZĘDZIA 
MEDYCZNE
Zestaw podstawowych narzędzi, 
jakich dr Perzanowska używała 
przed wojną i w czasie uwięzienia.

Przed wojną — zwyczajne 
narzędzia pracy lekarki, 
towarzyszące jej w szpitalach 
Warszawy, Sosnowca i Radomia. 

Na Majdanku każdy egzemplarz był 
luksusem. Świadkowie wspominali, 
że starała się prowadzić infirmerię 
„niemal jak cywilny szpital”.



Szklana strzykawka, 
sterylizowana i używana 
wielokrotnie w obozowej 
infirmerii.

STRZYKAWKA

Innej możliwości nie było. 
Każda iniekcja była tu cichym 
argumentem: ten człowiek się liczy. 

Powtarzana wystarczająco 
często, stawała się odmową 
patrzenia, jak ktoś pozbawiany 
jest człowieczeństwa.



Pusta puszka, w której 
niegdyś przechowywano 
przemycone lub racjonowane 
lekarstwa.

PUSZKA  
PO LEKARSTWACH

Lekarstwa należały do najrzadszych 
dóbr Majdanka — zdobywane, 
wyżebrane, przemycane.  
Praca lekarza polegała tu często 
na decydowaniu, jak zrobić coś 
z niczego.



Para nożyczek 
chirurgicznych, jedno 
z niewielu prawdziwych 
narzędzi dostępnych 
w infirmerii. 

NOŻYCZKI  
CHIRURGICZNE

Gdy Perzanowska trafiła na 
Majdanek, właściwych narzędzi 
chirurgicznych praktycznie 
nie było. Jeden z pierwszych 
odnotowanych zabiegów — 
ratujące życie nacięcie ropnia 
gardła — wykonała kuchennym 
nożem, wyjałowionym nad 
płomieniem.

Stal potrafi przeciąć tkankę. 
Tylko współczucie wie, po co.



BUTELECZKI  
PO LEKARSTWACH
Małe szklane buteleczki,  
w których przechowywano 
skąpe zapasy leków.

Niepozorne w każdym zwykłym 
szpitalu. Na Majdanku każda 
z nich znaczyła coś, co obóz 
próbował udaremnić: szansę na 
leczenie. I przeżycie.



AMPUŁKI
Puste ampułki, które 
niegdyś zawierały 
odmierzone dawki leków.

Współczesna medycyna opiera 
się na precyzji — odmierzonej 
dawce, znanym efekcie. 
W kobiecej infirmerii nic  
z tej pewności nie przetrwało. 
Dziś nie zawierają już lekarstwa, 
tylko upór lekarki, która musiała 
bez niego pracować.

Medycyna nie potrafi pokonać 
każdej choroby. Wciąż może 
odmówić obojętności.



TERMOMETRY
Termometry kliniczne, 
używane do śledzenia 
epidemii tyfusu z 1943 roku.

Podczas epidemii obserwacja 
stała się jednym z niewielu 
zasobów, których nie dało się 
wyczerpać. Termometr rejestruje 
liczbę. Nie rejestruje osądu tego, 
kto decyduje, co z nią zrobić — 
a to właśnie się tu liczyło.



TORBA LEKARSKA
Torba lekarska tego 
rodzaju, jaką Perzanowska 
mogła nosić przed wojną, 
w jej trakcie.

Lekarska torba jest z natury 
obietnicą: „Jak ktoś mnie 
wezwie, przyjdę”. Perzanowska 
dotrzymywała jej po obu stronach 
wojny — przed nią w szpitalach 
Warszawy, Sosnowca i Radomia, 
po 1945 roku otwierając 
w Radomiu jedną z pierwszych 
poradni dla byłych więźniów 
obozów i ich rodzin.

Wojna może przerwać 
karierę. Nie potrafi wymazać 
powołania. Gdziekolwiek 
szła dr Stefania Perzanowska, 
niosła tę samą torbę i tę samą 
obietnicę: leczyć.




